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II Zjazd Kobiet P. P. S.
Wrażenia ogólne.

W Krakowie w sali Związków Stowarzyszeń Robo­
tniczych odbył się dn. 4, 5, 6 i 7 stycznia r. b. Zjazd to­
warzyszek, pracujących w naszej partji nad rozbudzeniem 
ruchu socjalistycznego wśród kobiet w Polsce.

Pomimo niezmiernie trudnych warunków komuni­
kacyjnych przybyły delegatki licznie z Małopolski, b. Kon­
gresówki i oląska Cieszyńskiego. Były zabór pruski nie 
miał swej delegacji.

Reprezentowane były następujące miejscowości: War­
szawa, Kraków, Lwów, Łódź, Lublin, Radom, Piotrków, So­
snowiec, Dąbrowa, Zawiercie, Płock, Żyrardów, Nowy- 
Sącz, Jasło, Rzeszów, Glinik Maryąmpolski, Drohobycz, 
Kołomyja, Podgórze, Żywiec, Biała, Sporysz, Myślenice 
i Mowy Targ.

Zjazd trwał dni 4-y. Obrady przedłużone zostały 
z tego powodu, źe w sali korzystać można było tylko do 
godziny 7-ej wieczór, a przedpołudnie czwartkowe po­
święcone zostało na wiec, na którym część delegatek być 
musiała, podczas gdy inne, z dalekich krańców Polski 
przybyłe, zwiedzały pod kierownictwem delegatów Tow. 
Krajoznawczego Kraków i jego pamiątki.

W Domu Robotniczym gwarno przez dni 4-y od sa­
mego rana. Towarzyszki z Krakowa i z Podgórza krzą­
tają się koło bufetu, w którym delegatkom podają her­
batę i przekąski. Obok w czytelni — urzęduje komisja 
kwaterunkowa. Towarzyszki delegatki mają te i owe za­
strzeżenia, ale liczą się z trudnemi bardzo warunkami, 
spowodowanemi wojną. Przy wejściu do sali towarzyszki 
sprawdzają mandaty i wydają karty wstępu: czerwone 
delegatkom, gościom — białe.

Sala ładnie przybrana zielenią. Na estradzie w gęst­
wie świerków bieleje piękna rzeźba — to biust tow. Da­
szyńskiego, dzieło artysty rzeźbiarza Dunikowskiego. Nad 
czerwienią sztandarów robotniczych wisi wielki portret 
Marksa. Wzdłuż sali ustawione długie stoły, na nich przy- 
bory do pisania: papier, ołówki. Powoli sala się zapeł­
nia. Delegatki zajmują miejsca. Obok towarzyszek, od 
lat wielu biorących żywy udział w ruchu robotniczym 
i w życiu naszej partji, widzimy dużo młodych, świeżych 
sił, świadczących o żywotności partji i coraz szerszej dzia­
łalności. Wszystkie twarze skupione, poważne. Znać, 
źe wszyscy obecni zdają sobie sprawę, źe Zjazd ten ma 
duże znaczenie i obrady jego realne korzyści partji przy­
nieść powinny.

Sprawozdanie.
Pierwszy dzień obrad

Obrady przedpołudniowe.

Zagaja Zjazd imieniem Ceńtralinego Wydziału Kobiecego 
i Rady Naczelnej P. p. (S., z której polecenia Zjazdy się odby­
wają, tow. Woszczyńska i Udlziela głosu towarzyszom, pragnącym 
Zjazd powitać.

Pierwszy przemawia tow. poseł Bobrowski, witając Zjazd 
imieniem Związku Posłów P. P. S. iZdaniem mówcy kobieta po­
winna odegrać bardzo ważną rolę w ruchu siocjalilstycznym, 
w ruchu robotniczym. Doityichczasowy ufdizial kobiet w ruchu po- 
iityczinym, zawodowym i wisipóldzielczym -jeslt znikomy. Pole do 
pracy w tych dziedz mach, zarówno jak w dziedzinie opieki nad 
dzieckiem jeist olbrzymie. Jest zdania,, że Zjazd przyczyni się nie­
wątpliwie do świadomej zbiorowej i bardzo celowej współpra­
cy towarzyszek w partji naszej1; idlła osiągnięcia wspólnych ce­
lów. W tym przekonaniu imieniem klubu .posłótw żylczy Zjazdowi 
naipo my ślnie jiszych ob r ad.

Tow. Jasiński imieniem Komitetu obwodowego Zachodniej 
Gal icji i Krakowskiej Rady; Robotnicfcej wita Zjazd i wyraża na­
dzieję, że .Zjazd iten będzie bodźcem dp zorganizowania się mas 
kobiecych w P. P. S. Od współpracy kobiet w ruchu soicjaliiśitycz- 
nym zależy przyszłość padtji i. przebudowa obecnego (ustroju na 
ustrój socjalistyczny.

Tow. Packan ranieniem Związku pracowników kolejowych 
wiła Zjazd z tern przekonaniem, że kobiety zorganizowane ibę|dą 
najwierniejisizemi towarzyszkami watki o lepsze jutro i wjsipóllne 
ideały. !W Z-wiązku kolejowym jeslt dużó robotnic, warunki ich 
pracy są bardzo trudne', co- wynika z ich małego uświadomienia 
Do pracy wśród roboitaic .kolejowych wzyWa Wy|dz:aly kobiece.

Tow. Paszta imieniem 'Komisji Zlwiązków ,Zawodowych wi­
ta .Zjaizld życzeniem, aby kofbielty pracujące w całej śwej masie 
wałczyły wKpóUnśe z towarzyszami o socjalizm. Wybory wykaza­
ły, że ogól toobiet nie dorósł do swych' zadań'. Kobiety wi wiel­
kiej mierze ulegają wpłytrowi klerykalóiw.

IW,skutek małego, uświadomienia kobiet chroma cały ruch 
robot!n'czy. Jest w na towarzyszy, że nie Uważają za stosowne 
Itraklbować kobietę jako, równego, posiadającego pełnię praw 'Czło­
wieka i że w najbliższym otoczeniu slwoim w rodzinie i przy 
pracy zowoidowej in:.e dbają o Uświadomienie jej w duchu eoeja- 
llsityeznyim.

Tow. Jaroszewski imieniem Związku Stowarzyszeń Robot­
niczych i jako ’.gosipoidans lokalu, w którym obrady Się toczą, wi­
ta Zjazd i zachęca do usilnej pracy nad zorgamzowaniem kobiet, 
która to praca jest nieodzowną częścią pracy socjalistycznej.

Następują wybory prezydium Zjazdu. Na przewodniczące 
zostały powołane ,t. t.: Aida Koziołkiewiczóiwnai (Łódź), poseł Zo- 
fja Moraczewiska, Stanisława Woszczyńska (IWarszawa), Micha- 
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ljna Łiębówna (Krakóiw). Jatko sekretarki t. t.: Bozuiańsika (Ja- 
ouj, /.wija intiuMUtta. ęriióciujSij, rviiu^a r .tozutiistKa ^warszawaj, 
Jxax Ux-axii ItUjitöUiVV'xxhi ^iiJVVijIVv^, xxc’xc'ixa öu'wiaula.a ^Z<agięiU-e uą- 
Oruwsuue).

rxzewouinciwo obe^mu,© tow. Meraczewska i oaczyifuje po­
rzuceń uuxau .z^aziuiU). uez zuiuauiy. co usiaieruu regju-
raiuuiu z^azuu uu i-go puimiu oura-ui; öprowwtuauue cewame- 
g° łt j'viLxnu iwroug» zao-eia. gros mow. wcszetjynaKa.

ri-exiwi&Zj zjjazm xxomtn. r. r. £. ,w giuuimu liyiid r. powołał 
<10 życ-a .wjiuziai vwu)Łaaxiu.j pizy utto/uiutujau noiumetae wyno- 
aa'w-Zj’xix ma K.erowama. pia.cą wisrou. łŁumeiL ,w mysi u'cniwal 
zjjazuu. ,w sauau wyiuzaju wecszaj t. u: Kaimem ecką, bocnaciKa, 
Vv-ejitzjusha, o±a.z pizcidionawiici'txiki oimęguw ,t. t.: oaworowUsa 
(Warszawa;, wuaiucna tnauom), zanizewska (Luboń;, he«0|Wa 
(łi/uz;, rewom arów a (oąorowąj, Wasilewska (imcakow)), Mar­
kowska (jmiQisulw), wusziczynsika (ilNowy-oącz), Kruszyńska 
(SxąsKj. C. K. W. lUiutkonane wjuory zajwierozd.

Do obowiązków delegatek do 0. W. K. należało organi­
zować KoOieiy iw swe» lu^isouwośici i okręgu, w tym ceru imano 
UA!^kJxA'x‘Zi\Jt v>'aC UlQjiiZlu^ ► ILj'I'KO g-G’W tll’Zvto'Zlil Z 'OJxl'^^O Vv’ iPl’&r
■cę jjuicij^try 4,wiua KiükKiu, a iii-üiiijüiWiikib t. bi Z'ä&rztMbKa (jlu- 
‘b^j, iLLriuaii'daat ęnaiaoni/, VVicbEitfzyii^lka (NO'Wy-te<i»cz). Ujd i-a^ego 
kierownicza praca i buictoiwa ioiim organizacyjnych prowadzona 
ibyła przez t. t.: Kamieniewką i iWoisaczyńsiką, w czerwcu ,t. K. 
zachorowała i wyjechała z Warszawy, w potowi© września se­
kretarką Wydziału zOisiaia Iow. .Wojnarc-wskla, ą objazdy w 'ce­
lach prupagaiiiuystycizuyich w tymże miesiącu objęła t. Siowäanka. 
C.. W. K. rozesłał 5 okólników w sprawach organizacyjnych i pri- 
pagandyskyiczmych do, (wszystkich komitetów partyjnych. Przepro­
wadzał ikore^poaiidiemcję z organ.zacjami i .poszczególnymi towa- 
rzyszami i towarzyszkami. Organizował wiece, zaorania, konfe­
rencje i ouczyny w Warszawie i ną jpirow-iwcp-. Wydawał „odezwy 
(&), karuki mumie, wyuawal i redagował w <myśl uchwał Zjazdu 
i U. K. W. .„Giłos Komet . Celem. poinformowania towarzyszy 
i towarzyszek, o zaaan.ach Wyidzaiu, dia zasięgnięcia opinji 
i usllauema metod uzia-iama zwoływane były koaierencj© kobiet, 
■przy współudziale przedśiawiicieta komitetów partyjnych. Konfe­
rencje lak.e odbyty się przy współudziale C Ł W w Warsza­
wie (3), w Łodzi (2), w Pabjani'caxh (2), w,Zgierzu, (1), w Piotr­
kowie (2), w N ow o-Rado msku (2), w Częstochowie (2), w Kiel­
cach (1), w Radomiu .(2/, ,w Skarżysku (2), w Wierzibinilku (1), 
w OfelŁrowou (2), w Sk.enn.ewiicaich (1), w .Żyrardowie (1), w To­
maszowie Mazowieckim (1), w Łomży (1), w ,Krakowie (2), 
w Jaworznie, w Białej, Kętach, Andrychowie, Żywcu, (Zakopa­
nem, Gliriiniiku Marjampołslkini (2), N.-Sąezu (1), Jaśle ^(2), .Kra­
śne (1), Borysławiu (1), Przemyślu (1), we Lwowie (1),.

lOlpró.z tego .odbyły się konferencje między okręgowe w Ło­
dzi (Łólaż-Pabjanice), w Częstochowie (Częstochowa, Nowo-Ra- 
'domsk, Piotrków). W reiziultacie wszędzie rozpoczęły pracę Wy­
działy Kobiece z wyjątkiem Zgierza, .Kielc, .Łomży, .Zakopanego 
i. Krosna. Tow. Sow-anka objechała, cały szereg miejscowości 
w województwie Jókizkiem, w kajakiem, iw siedteckiem, zorga­
nizowała robotę w (Zagłębiu Dąbrowskiem, przemawiała, na wte- 
ca h w Warszawie, w Radomin, wi Kalbzu, w S.eidicach i t. d. 
bardzo często pod gołym niebem, .do. wiełioty|sięcznych tłumów. Na 
Wiecach ,kobiet, .kltórych C. iWL K. .zorganizował' b. dużo, przema­
wiały jeszcze t. t.: Kamieniecka .(/Warszawa, Wierzbnik, W..e- 
luń), Praussowa (Warszawa), Łopudka (Zg erz, Łóidź, Warsza­
wa), Zakrzewska (iWarsizaiwa, Lublin.), Woisizczyństka ^Warsza­
wa, Luiblin, Radiom, Piotoków, Skierniewice, Toruń, Chełmża 
i t. d.).

Objazdy delegatek C. K. W. odbywały się spaiwinie, wszę­
dzie komitety partyjne, oprócz nielicznych wyjąJików, doskonale 
organizowały w-ece, zebrania i otaczały troskliwą opieką pre­
legentkę. Nieliczne wypadki nleprzyslania iną umólwiony termin 
prelegeinllłki wywołane były przez fatalne warunki, iw jakich się 
obecnie podróżtaje.

C. W. K. nawiązał' steßiunki p towarżyszami w Ameryce 
Północnej, .zwłaszcza w Chicago i w Detroit. Pilzyczytóa się do 
tego propaganda toiwt. PraussOzoej w Ameryce, oraz dłuższy po­
byt iw Ameryce tow. Jaśktewiczowej z Płocka. Tow. Koniuszew- 
ska, redagująca dział kobiecy w Dzienniku Ludowym w Chica­
go', wszczęła emerg 'cziną -aikicję na rzecz „Głosu Kobieit“. Sieć or­
ganizacyjna istnieje; zadaniem Zjazdu utrwalić rozpoczętą bar­

dzo iinoizelną pracę. Wytężyć trzeba siły nie jednostek, lecz mo­
cno zorgamzuw anych Wyoziialóiw, by rzucony posiew nie zmai’- 
n.iał, lecz przeooirażał się w mociuy, zbiorowy czyn śocjalisitek 
polskich, walczących ra.ze.ni z całą jcrasą robotniczą o Socjalizm.

Obrady popołudniowe.

Pizewodiidoząicy tow. Koztełkiewiczówna. Następuje spra­
wozdanie delegatek. Nie wszystkie z powodu braku notatek 
umieścić mopeimy. Sadzany jiednak, że czytelmcizki „Głosu Ko­
biet“ z niektóremi chętnie się zapoznają:

Iow. iiajzeisozc/na (Lwóiw). mop^iggmdę siocjaliamu wśród 
kobiecego projeltarjaitu we Lwowie prowadzimy oddawna. Skiut- 
kiem ni.eis0c.zęsnych warunków, :wi jakich Lwów żyje podczas 
wojny, robota osłabia, aile powioli się rozwija na inoiwio. Pomocy, 
i zi'0'zumiieinia dla niasizyich wysiłków ze strony towarzyszy, kie­
rujących robotą, ni© mamy. Wyraziło'się to w tern, że ani na 
Zjazd, kob-et w troku ubiegłymi, lainż na Kiotnigiresi ipiartyjny nóe 
■zoslbajła wysłania ani jedna toiwarzysaka. W: Radzie Miejskiej 
zasiadają towarzyszki, 'htotne jeairaa a wyjątkiem, tow. DelhiiieliO'- 
wej, me interesują się ipracą socjalistyczną wiśtródi kobiet. Sto­
sunki, mamy nadzieją uzdrowią się. Po Konferencji, na której 
była tow. WOisizczyńska, urządziłyśmy, zebranie towarzyszek par­
tyjnych, na ktlórem po ojdpoiwiednim neferacie wybrany został 
Wydział Kobiecy. Mówczyni jest zdania, że Wydziały Kobiece 
są .potardbuie i dadzą oczekiwane rezultaty.

Tow. Karafówna (Warszawa). Wydział Warszawski zorga- 
nizolw,any, .o|d ,ro|ku, ale praca jego ciągle się rwie. Właściwie Ito 
niewiele, co było zro|bio,ne, zrobili Wydział Centralny. Winne 
■były może Iboiwairzyszki, stojąc© na czeile Warsz. Wydziału, może 
też towarzyszę, którzy zupełnie nie zdają sobie sprawy z zadań 
WTydziaiu. Współdziałanie towarzyszy i wytwarzani© przychyl­
nej dla naszej pracy atmosfery, jeslt niezbędne. Pole dla pracy 
naszej w Warszawie jest ogromne. Wiece nasze udają się zna­
komicie, sale aą zawsze przepełnione. Zupełny brak funduszów 
na podejlmowanie akcji szerszych ni© pozwala. Warszawski Wy­
dział po reorganizacji funkcjonować będzie doskonale, o ile 
■O. K. R. .zajmie przychylnie stanowisko, udzieli przynajmniej na 
początek pomocy towarzyszy w pracy i funduszów.

T°w. Piliehowka (Łóidż). Wydział K.obLscy w Łodzi jest 
■fikcją, reoirgainizoiwał się kilka razy i ^ciągle zapada w. stan 
martwoty. Jeslt zdania, że Wydziały, są niepotaeibne.

Tow. Ko-walska (Przemyśl). Od r. 1,918 istnieje socjali­
styczny 'Związek Kobiet, towarzyszki brały bardzo żywy udział 
w akicji wyborczej. Wydział Kobiecy poza organizowaniem po- 
litycznem kobiet, proiwa(dzi akcję oświatową w związkach, zor­
ganizował w Domu Ludowym kuchnię ludową, która istniała 
5 miesięcy- Obacinie prowadzi ochronkę dla dzieci robotniczych.

Tow. Amborowa (Myślenice). Mówi o wysiłkach jedlnostek 
radykalnie myślących, działających w kłerykaiinem galicyjskiem 
iśroldloiwisku. Żąda, aby z wielkką miłością i dobrocią podejmować 
pracę wśród koiblelt ibieldnych i nieszczęśliwych. Wydziały Ko­
biecie powinny być tworzone.

To w. Gancw®Iówna (Kraków). Towarzyszek zorganizowa­
nych 700, „Głosu“ rozchodzi się 200. Brak funduszów i brak po­
parcia ze striciby towarzyszy ipinzisszkadza intensywnej pracy.

To w. Konieczna (Ntoiwy Sącz). .Pole d.o- pracy taili w dziel­
nicy kolejowej, jak wi mieście, jest bardzo duże. Brak obecnie 
towarzyszek i towarzyszy, kbórzyiby pracą wśród kobiet pokie­
rować umieli. Poszczególne towarzyszki biorą udżial w ogólnych 
akcjach, zwłasizozia pomoc ich jest bardzo mile widziana w ak­
cjach dochodowych. iCelowej i metodycznej pracy celem rozbu­
dzenia i potęgowania isocjatlistycznego ruchu koibieoego w No­
wym Sączu obeciaie niema. W Sekcji opieki nad dzieckiem, 
w kotlonjach wakacyjnych towarzyszki biorą duży udział i mają 
znaczny wpływ.

T®w. BOrnańska (Jasło). Wydział istnieje, przwodnicząca 
Wydziału tow,. .Henzlowia, bandizo dzielna towarzyszka, izostata 
obecnie sehmstarką Rady Robotniczej i na inine prace, jak pra­
ca Wydziału, 'kolportaż „Głosu Kobiet“ niema 'Czasu. Brak lo­
kalu, funduszów i zrozumienia u towarzyszy. Lepiej sprawa 
przedstawiła się w Nieglowicach, gdzie komitet miejscowy po 
bytności tow. W., gotów współdziałać w pracy wśród kobiet. 
Potrzebne isą częste dojazdy kierujących robotą, jak wszędzie 
tam, gdzie brak na miejscu sil wyrobionych.
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Tow. DrOżdziewicz®wa (Podgórze). Obok W^dteiąlu po­
litycznego istnieje w Podgórzu Organizacja gospodyń domo­
wych. Mamy własne fundhraze. Brak odczuwamy wybitnych sił 
agftatorSkich kobiecych. Organizacja zajmuje się też ochroną 
dziwka robotnicziego. Niedawno urządziłyśmy „Choinkę“ z bar­
dzo uinozmialiconym programem., wykonywanym przez dzieci dla 
dzieci zorganizowanych towarzyszek. Do kooperatywy robotni­
czej należy kilka tysięcy kobiet.

Tow. AbdermanOma (Rzeszów). Wydział istnieje przy 
wybitnej pomocy towarzyszy. Warunki pracy socjalistycznej 
w Rzeszowie są wogółe bardzo trudne. Wśród kobielt zwłaszcza, 
panuje klerykalizm. Organizujemy przedewsizystkiem robotnice 
dzienne, są one bardzo biedne i po większej części analf alb elki. 
Potrzebne są częstsze przyjazdy towanzysizejk z Centralnego1 Wy­
działu.

Tow. S*toiaiika (Zagłębie .Dąbrowskie). Ruch socjalistycz­
ny wśród kobiet w Zagłębiu istnieje od baijdzo dawna i zawsze 
był bardlzo siilhy. Obecnie wskutek walki z komunnistami, wsku­
tek braków aprowizacyjinych zapanowało wielkie zniechęcenie. 
Brak na miejscu sil inteligentnych, te, które są, pochłonięte są 
pracą samorządową lufo zawodową, 'brak też lokali na zebrania, 
a dla pracy wśród kobiet brak należytego zrowcmlenią u tcwa 
rzyszy.

Obrady się przeciągają. Wylania się wniosek, aby resiztę 
sprawozdań towarzyszki złożyły na piśmie. Silny protest na 
sali. Przeciw winlloskowi przemawia tow. Moraczewska i tow. 
dr. Trawiecka ze Lwowa. Wniosek zostaje cofnięty.

Tow. Szwagierówna (iGliiimik Marjąmipolski). Wydział ist­
nieje od roiklu. Organizują się przeważnie żony robotników, ale 
na 'zgromadzeniach bywają też robotnice, są to przeważnie ko­
biety wiejskie, które też należy organizować. Stosunki są bardzo 
dobre z towarzyszami, ale praca wśród kobiet napotyka na wiel­
kie trudności, wynikające z psychiki kobiecej.

T°w. Rowińska (Żyrardów). Wydział istnieje, Działalność 
się rozwija przy współudziale towarzyszy, zwłaszcza to'w. Pie- 
czywloidy, sekretarza. Wydiział założył ochronkę dla sierot na 
50 dtziei&i. Politycznie zorganizowanych kobiet .nie jest wiele, 
ale wpływy nasze są bardzo silne. Zawodowo zorganizowanych 
kobiet jest 2000,. Na brak funduszów się nie skarżymy, gdyż po­
trafimy jje zdobywać.

Tow. Zielińska '(iLuibflih). Praca wśród kobiet pod energicz- 
neim kierownictwem tow. Lenki .rozwijała się bardzo pomyśl­
nie. Wypadki sierpniowe popsuły bardzo dużo. Ma nadzieję, że 
po Zjieźdlzie praca w Lublinie rozwinie .się namowo Towarzysze 
bardzo chętnie Współdziałają w pracy,

Tow. S®boeikowa (Śląsk). ZoTganiaoiwarjydłi piolitycanie 
kobiet w Czechowicach jest 200- Położenie kobiety, czy to przy 
piraicy zawodowej, ezy w domu,, jest bardzo złe. Trzeba, 'by W 
Warszawie towairzysizkii i .posłowie starali się o poprawę poło­
żenia kobiety, o wydatną pomoc biednym matkom, o zabezpie­
czenie mieszkania wdowom po poległych i zmarłych robotni­
kach, bo kapitaliści wyrzucają je na bruk >z domów fabrycznych 
i kopalnianych. Apeluje, by urządzać częste zebrania, pogadanki 
dla kobiet, bo Iklerykali i namcdoiwtoy to robią i zdobywają dla 
siebie kobiety, nawet robotnice. Pomoc sil inteligentnych ,z 
Warszawy .czy Kratowa jest koniecznie potrzebna. Kobiety 
w Polsce muszą się organizować i ucizyć wiele, bo tak jak dzi­
siaj jest bardzo źle. Wskazuje na sąsiadów Czechów i Niemców, 
dlatego że praca wśród kobiet odidawnia jest tam prowadzona, 
tu kobiety taim są świadome i 'bronią interesów robicłniczych.

Tow. Prok°p°wa (Radom). Organizacja jest wspólna. Od­
czyty i pogadanki dla kobiet odbywają się staraniem Wydziału 
Kobiecego.

To w. Kostecka (Kołomyja).. Towarzyszek zorganizowanych 
500. Brak .referentek. Należy dążyć do tego, żeby w radach pmzy- 
bocanydh zasiadały kobiety.

Tow. Hilgertówwa (Piotrków). Ceintr, Wyda Kcb. .otoczył 
Piotrków opieką, odbyło się kilka wieców i zebrań. Odbywają 
się stale pogadanki. Praca postępuje naprzód. Dla dzieci robot­
niczych istnieje ochronka pod naszemi wpływami. Ruch oświa­
towy noizwija się doskonale. Towarzyszki uczęszczają na kursa 
dla analfabetów, na kursa dokształcające, przez naszych towa­
rzyszy prowadzone.

To w. Pająkowa (Białai); Wydział istnieje old niedawna. Za­
pału i chęci do pracy jest dużo, brak na miejscu agitartoriki i ot- 

ganiizatorki. Centrum' fabryczne jiaik Biała, Bielsko i okolice, 
gdzie prafcuiie w fabrykach mnóstwo kobiet, wvmaga dla isiebie 
specjalnej siły 'kobiecei, o .którą C. K. W. ipowinien się postarać.

Tow. Melnarowicz (Drohobycz). W Drohobyczu Rada Ro­
botnicza ‘zaiiniciowała ruch kobiecy, traktując go inko cząstkę 
ogólnego .ruchu. Robotę organizacyjną rozpoczęto od uświado­
mienia. -tcwarzylsizy o potrzebie .organizowania kobiet. Rezultat 
był błardizo dobry, bo towarzysze starają się uświadamiać swoje 
żony, córki i towairzyszki pracy zawodowej. Ruch polityczny 
opiera się na ruchu zawodowym. Przez ruch .oświatowy i życie 
towarzyskie utrwala się organiizację.

Tow. Jasiński oldpiena zarzuty, czynione pirzez niektóre 
towarzyszki, a zwłaszcza tiowar.zys.zki krakowskie, towarzyszom. 
Nie zła woła towarzyszy nie pozwala im zaćm owiać się ruchem 
kobiecym, .który ieisł nieizbedlny, ale przeciążenie wraca. Parka 
się .rozrasta z dnia na dzień, a ludzi brak do pracy. Warunki 
— wywołane przez wioinę, -ziły stan aprowizacji, uniemożliwia 

’ częstokroć pracę pronagaindysły cizną..
Tow. Woszczyńska mówi, o organizacji pracy Wydziałów 

Kobiecych. W myśl wszystkiego, co tutaj było powiedziane, pra­
ca wśród! kobiet test nieodzowna. Jak ją prowadzić i kito ją ma 
pro.w&dlziić? Odldzialiae orgainiizacie polityczne kobiece już się 
utrzymać nie dladiza. Aby jednak kobiety się nie usuwały od1 
wspólnej oiMfanizaeji1, trzeba wśród nich agitację prowadzić, trze­
ba je organizować.

W tym. celu potrzeba w każdej! miejsicowośc5 (flwbrzwć Wy­
działy dla, .pracy wśródi kobiet t. zw. nrlzez sknóeónie Wvdzialv 
Kobiece, złożone z towarzyszek mśw’ad!omtonyrti, rozumnych 
i cieisiza'cvch sie zaufaintom ogółu. Wydział uowicren bvć wybra­
ny na zebraniu kobiet i gatwierldaonv przez Komitet pantviny. 
Wyldz’al powmen ozelrtb isle zbierać, czdtać wspólnie. dyskuto­
wać. Towarzyszki z Wvld'z;ałów maia kierować robota, rnaią 
uświadamiać innych. powto.nv wiec koniecztaiie prenumerować 
i czylta.ć p:‘Smoi własne ,.,'Głos Kobiet“ i inne pisma i wydawni­
ctwa pairtyme. Piowininv zdlobuiwiać wiedze dla siebie, by dzielić 
się nią potem’ z mtret umieto'cem'. Wvidiz'ialy istaraia sie organi­
zować zebraniat, pogadanki. ubzadzać wielce i pomagać bib da­
wać inirtafvWe du altoij. ochrony dzećka,. akc-n oslw’ato'wei. do 
budzenia żraia towa.rizyrtdegoi. wbeswdie brać udział we wszel­
kich akciarih przez centralne władze pairtvlne wskaramveh.

Wvdlzi.alv kobiece iismteią |p.rzv klomi'etarh partrbrych nrzv 
Centralnym Kom^-ecie Wylkotnawczvim -w Warszawie istn’em 
Centlrallnv WydzJial Kob’ery, uia Zieżdzie dom-zmim wMrerany 
i iP'rlzeiz C. W. K. zaflwteridlzany. Wvldfeiatlv podała C. W. K. skład 
ośób, wy’Wrannch do Wydziału, poisylata dprawolzidania, z odby­
tych wieców, .zebrań i t. d., plodacą lidzbe zorganizowanych to­
warzyszek. Wydziały mogą dalwać miiCjaltvWe C- W. Kob. do 
rozpoczęcia, iakiefś aktefł. np. w snraiw’© nokom, drożyzny, ochro­
ny dziecka', ochrony pracy kobielt i dfcieT i t. d.

Wydziały koljpoiWą „Głolsi Kobiet“, zbierają ma furidwsz 
prasowy, w miarę możności przysyłają do „Głosu“ artykuły 
i korel’bond'einteie.

Wvdzlalv nie isa pomvisitem c!zv y^mvistem jakiejś towa­
rzyszki. Wobec rozroslfti p'airtl:i C K. W zmuszony tęsł wlnrowa- 
dzać wodzlia! prac1-7 -i łhyorzró Widziały. Ko.nytre15* narty’inv Zmd- 
nnczpinmiwy w r. 1P'1d zln'Ósł odrebne' orąa.ni.za^m kobiece. Ze 
względl’ na, doniosła nale kobiety w walce o SToi'al;izm noledł 
Radzie Naiczelnei li wkzv'stkim Ikamiłefrom uartyilmm nrntwadze- 
me nracv nad uświadomieni₽im kobiet. Radia Naczelna i C. K. 
W. wvlonrtv Centrallnw Wydział Kobiecy, aby oraaln-żowal ko­
biety w bartliii. PóWoHuraic wtazedkne w kratu WvdizJiaTv mie^sco- 
we. W-inółnraca tow.airarazy i.eirt nieodzowna, ale mrącą, wśród 
kinkiet now;,rn,a opierać się prżedewBzystkiem <na pracy uświa­
domionych towarzyszek.

Drugi dz eń obrad.
(Obrady przed, południem).

iPirzeiwo.d.niiczy How. Ziębóirna.. Porzajdek obrad. Dyskusja 
nad1 wnioskami pi-gan zai yjinem:.

Tow. Woszczyńską adiezyituje wmioiski organizacyjne w myśl 
wczorajszego referatu.

Tow. Dorf>sz<fwa (Przemyśl). W dzisiejszych warutakach 
praca wśród, kobielt .nwisii być nrowaidzoną odrębnie. Rezultaty 
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do)tyicł№za®owe są male, boi niezntaiennlie niski jeslt •p'oaiom urny- 
słowy społeczeństwa polskiego. Klasa robotnicza .nie je>at ,wy- 
jąlbkieim. Zwraca, uiwiaigę na objaw ogóliny, że towarzyszki nawet 
te, które biorą .wybitny ?u<d-ziiiał Iw życiu .pańtyjnyml, niech^ttaie za- 
b'erafa głos wobec towarzyszy. Mają nieraz babdzo wyrobione 
żdanie o, wielu (sprawach, a'le nie mają odwagi go wypowie- 
dztoć i <są biennemi /członkami paiłlji. Stąd’ bagatelizowanie ko­
biet.

Należy7 ztmtusić towarzyszy najwybittaiejlsizych A 'Czytanego 
udziału iw piracy socjalistycznej wśród kobiet, idlaitego należy 
znieść Centralny Wyfciaił Kobiecy, IwproiwaKfeić wybitindefsze 
tcwarzytezki dloi C. K. W., iktóry gnia dotychczasowe prace Cemitr. 
W. K. wykonywać, (tym sposobem C. K. jW. żywiej się zainte­
resuje sprawą oingainiiziowaimai kobielt.

Tow. Wolska (Sosinowi eic). Wydział Ceinltralniy jeśt potrzeb­
ny. Sylsltennaftyczinai praca wśród kobielt miu'si być prowadzona,. 
■Trzeba wyrabiać nietylko .aigita.to.rlki, ale i organizatorki.

Tow. dr. (Trajwiiecka (Lwólw) pioldzieta zdanie fow. D'oiro- 
azo.wej, że Wydział iCeimtlrajltay. jest /niepotrzebny, ale ma wąltipli- 
iw'o.äci. czy woigóle potrzeibtaia, jest! oldlręibha, tobolta, wśród! kobiet.

Tow. GancW®lówna '(iKrakiów!) nie .zgadza isiiię z przedmów­
czynią. .WlsfeizMie ną, aspołetezmość (kobielt, Ikftóra wynika z tego, 
że całe wieki kobiety były lojdlsfllwanei oldl polliltyki. Trzeba 
uwzględniać odrębną, psychikę " kobiety, trzeba zlwiracać się do 
jej uczuć. 'Ze względu ma, oigóllme (Upośledzenie kobiety, muszą 
one 'sa.me waliczyć wtezęldizlie. i zawisze o ro'winbutpraiwniienie, nia- 
tweit w sizereigaich wfastaej [parłjii. Jeslt za Utrzymaniem C. W. ,K. 
i Wyidziałólw pinoiwiUcijonainych. Obok organizacji poliltyozinej 
i pod .jej: wpływami mogą ipojwfstaiwać .Związki wzajeTntaej po­
mocy /tobie! nip. żwiąMki gosipiądyń tdomńwylch, 'zlwiajziki wfdaw 
i emerytelk i t. d., składa (odpowiedni wniosek.

Toiw1- Raj®esó«*na piroponmiie 'ostatni wniosek tow. G. trak­
tować ,tvlko jako- (wlslkazówkę dila O. W. K. i (tam go odelsilać, 
a dyskusję sprowadzić do Itegoi, .czy glosować maimy za wnio­
skiem tow. Woeiziozyn'skie'j. iczv tow. D • ro w ej. Podkreśla (bar­
dzo mocno. że .z tego. wszystkiego c*> dotąd było piowiedziane, 
co tak dobitnie wykazał tow. Jasiński — oddaiwamfe O- K. W. 
dizia.u pracy, 'który on sam w myśl po.dz alu pracy przekazał 
w r. I19H91 'jeszcze przed pi-erlwiszym, Zjazdem. kobiet, wylonio- 

inemiu piraeiz siebie C. K. W. nie teży w kompetencji, Zjazdu. Nie 
tylko. jednak ze względów formalnych, ąle i •zasadiniczych będzie 
głosowała, pa Ulrzylmanieim wydziałów, natiura'lh:e C. W. K.

Tow. Sowi'atnka ijeisit za zniesieniem C. W. iK., bo tylko 
w ten sposób zmusi się tojwarzyszy naf prowincji do/ pracy wśród 
kobiót. ■ v

Tojw. Fidzińska jeislt aa utrzymaniem C. W. K. Rada Na­
czelna wyłotala. jgo. iz isiebi.e (przed Zjjaizldiem, ibo nie mogła fraze­
sem jo Wslpólhnej pracy i 'wkpóltaych celach zasłonić fakłiu, że 
w obeiclnyich warunkach potrzebna! jeislt specjalna, troska i .opieka 
■nad pracą wślród kobielt. Zjazd dzifeiejlszy, budzący się ruch 
w kraju toż ,to przecież (rezultat (pracy CL IW. K.

Tow. Łętowska jeślt za zniesiieniem C. ,W. jK- i odrębhej 
pracy wśród koihiet'.

Tow!. Romańska C>. K. W. jest potrzebny ale C. K. W. mu­
si, się postarać o (większą liczbę towarzyszek' dla, agitacji i or- 
galnitzaiclji. Dwie, trzy towarzyszki nie wystarczą na całą Poilskę..

Toiw. Chrupkowa stawia wniosek loinmailny, aby pierwszą 
firtoiską iC. W. K. (było otrzylmąnliei o|d; ;C. .K. (W. środków .na iwy- 
szkołenie pewnej 1'tazby imśtrulkltorek, kltóreby mogły poidiiąć ro­
botę i opanować ruich, który się ibiuldlzr. w oalyta kraju. Uełr. ,W. 
Kob. zaróiwimo- jak fWyldizialy isą besfwżglęidinie potrzebne. Towa­
rzysze nie .mają dość pzalsiu, ani dotąd dlość /crozuJmienaai dla po.- 
Itrz-eby obudżenia, |w doltychlclzasowej riewojniicy albo lalce czło­
wieka. N'e dość jest zapisać kobtoltę do 0wiążku zawodowego, 
nawet bartdizio wiele /tysięćy kobielt zapikanytoh do, związków lub 
do kooperatyw nie posulną ulpralwy naprzód, bio . tutaj ichodzi 
o uświadomienie Masłowe, o izrozumieirre (Walki .i. jej celów. Któ­
rej z pas zależy na /tej1 dtrolnie zasadniczej sprawy, ia nie for­
malnej, ta-nie będzie .gloisiowałai aa, tern, (że .Zljaizid przekazuje 
towarzysizom zrobić to., ido do niaś yi (pieitwtezym trzęldzie należy.

Na Item jdystosję zaimkbięlto.
D'o. kolmibb. mandaltiowef wyłbraine (zostały jt. f..: Anna Ko- 

■zubkoiwa. (Krakólw1), Anlna, Konieicznia, /Nbwy-Sąicz), Roiwińblka 
(Żyrardów).

W ikońicowelm przemówieniu ‘tow. W. slfwieiidza, że niema 
ma sali' delega&k tz wielu miejlsfooiwoiślci, (gdzie już .('sUlnieją i dzia­
łają Wydizially Kobiecie P. (P. S. Tym goręcej powitać 'należy te 
delegatki, iklfótre przeztwydiężyły wislzysitkie trudności f na Zjazd.

Święta Anna.
Z „Neapolitańskich nowel“ Salvatora di Giacomo.

(Dalszy ciąg).

Nie. nie! nigdy! Ale tymczasem, co robić? Co po­
wiedzieć Biankinie? Dlaczego naznacza mu dzisiaj schadzkę, 
narażając siebie i jego? Czy oszalała? Poczynał żałować, 
iż zgodził się. A zresztą może tak lepiej. Powie jej. że raz 
już skończyć to trzeba, za wszelką cenę. Powie jej, że... 
Ale myśli i postanowienia poczęły mu się w głowie mieszać. 
Tylko on jeden winien, tylko on ! Dobrze mu tak, dobrze 
mu tak ! A jednak, jak tu zaradzić ?

Uderzył nogą o ziemię, wściekły, czyniąc sobie gorzkie 
wymówki, bezradny, bezsilny aż do łez. Później, podniecony, 
począł chodzić po pokoju wielkiemi krokami. Zatrzymał się 
przed biurkiem, wziął księgę rachunkową, otworzył i kombi­
nował.

Interesy szły nieźle. Trzy transporty cukru przybyły 
do New-Jorku; telegram zrobił swoje. Szkoda źe nie zapo­
trzebował więcej, zarobiłby prawie o jedną trzecią więcej. 
Ale dobrze i to.

Liczył w pamięci. Statek parowy powinien przybyć 
między piątą i szóstą po południu. Wszedł na balkon i dłu­
go patrzył na morze. Spokojne było, jak oliwa. Niech tam. 
Zarobi jeszcze pieniądze asekuracyjne.

Potarł ręce. Podbiegł znów do biurka, usiadł, prędko 
zrobił rachunek, chwilę jeszcze pomedytował z łokciami opar- 
temi na ciemnym suknie i z głową w dłoniach.

Później na wielkim niebieskim arkuszu papieru handlo­
wego napisał list pełny cyfr, charakterem dziwnie konwen­
cjonalnym pełnym zakrętasów. Sam nagłówek zajmował trze­
cią część arkusza, Włożył list do żółtej koperty i na różku 
nakleił markę.

— To jeden,—wyszeptał z westchnieniem zadowolenia. 
Przygotował drugi arkusz. Zegar na biurku wydzwonił 

trzy kwadranse na trzecią. Porwał się z krzesła.
— A, jak Boga kocham! ledwie mam czas się ubrać! 
Przy zajęciach handlowych zapomniał o schadzce.
Uczesał się bardzo starannie, nieco przypudrował wygo­

loną brodę, trzy czy cztery razy związał i rozwiązał czerwony 
krawat w żółtawe prążki. Włożył na głowę miękki kapelusz, 
przegiął go trochę na lewe ucho, aby widać było z prawej 
strony nad czołem naturalnie zakręcony kędziorek. Obejrzał 
długie paznogcie, położył rękę na piersiach i przyglądał się 
jej z lubością. Była taka biała na czarnym sakpalcie. Uper- 
fumował się, później zamknął balkon, zapalił cygaro i zeszedł 
ze schodów, śpiewając półgłosem, jakby szedł na spacer.

Biankina wyszła z kościoła tak jak powiedziała: dziesięć 
minut po trzeciej. Była ubrana ciemno jak zwykle i miała 
woalkę na kapeluszu. On spacerował tu i tam, paląc i przy­
glądając się z roztargnieniem olbrzymim barkom. Musiała 
go trącić łokciem, dopiero ją spostrzegł. Poczęli iść obok 
siebie w milczeniu.

— Co mi chciałaś powiedzieć? zapytał ją, kiedy już 
byli na szerokiej drodze wybrzeża. Udała że nie słyszy, nie 
odpowiedziała. Później raptem, kiedy on już myślał o czym 
innym:

— Co chciałam ci powiedzieć? — wykrzyknęła. Nie 
wiesz? Nie napisałam ci? Nie zrozumiałeś? Teraz ci to 
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przytyły, oraz ńedeigaita, -Rady Robollnóczef w Drohoibybau', tow. 
Melnaro-Wtozą. Później .przybyli delegaci.‘'Rady Robotniczej P. 
P. S. w iDzieldziicaich: feow. .Wojciech Pająk i Rady Robotniczej 
P. P. S. w Chrzanowie tow. Fratfflcisteelk Gross.

Wdać, że (komitety partyjne w jtych fnieósboiwoiśteialch czu­
wają .nad. tym, by nie zaniedjbać niiidzeigo., co może .się przyczynić 
do wzrostu Wpływów naszej parltji iwi Masie jdbototicaej. ’Nie 
mogąc wziąć (udziału w obradach nadesłały Zjazdowi, .pozdro­
wienia i żylchetaiia .majlpomyślnielszytoh .obrad następujące komi­
tety partyjne: ,Cenltralny SKo.milteft Wylkonawtazy, Warszawski 
Okręgowy Komitet iRtoibtoitnficzy, Łomżyński Okręgowy Komilteł 
Robotniczy, Komiltelt P. P. |S. w Zakopanem i Wydział Kobiecy 
iP. P. S. w KoziienŁcaciłi, Poiznaińśkie i> Toruński Komitet Obwo­
dowy.

Źywytoi oklaskami (Zjazd fp^zyjął nadeislaiPe depesze..
Obrady popołudniowe.

Przewędkiiteży tow. KWHkźewiezówmia. Na porządku obrad 
referaty db. Bojarskiej i tiow. Bobrowskiej.

pielrWszai (zabiera głos ob. Stefanija. BO^aJrlska., /cenona. idzia- 
laczfca, na, nriwie szerzenia, ośwfoćy i budzenia, dnteha !obyWa.teI- 
'ski-elgo wśród frniieszkiamlcóiw (wisi,, żwlaisżcża. kobiet iwie.Jskifeh 
i Modzieży.

O ko'bi.ecże wiejskiej, o. ieji sitanowiskb w rodzinie, (o. jej 
hieslt-rudzoirejl .pracy c<odzieiirn.e>i i, o fyim.-iże pozyskać ją .można 
dla ideałów pracy oihyrWalteUskiiiej, o. ilei ktoś umie trafić dio jej 
'przekonania,, do je i? feienca w roaumMi—■ mówiła m-am w pięknych 
aicz dżilwtire pirositytoh i .serdlelczlntrtoh stowa.ch 'ob. |B'ojarSka.. Mów­
czyni nie deklaruje się jako sobjailósfka, iwie'jednak, ge iść/trze­
ba. jz żyiwylmii wciąż naprzód, lby 'diorlść do ideaitólw. Praca, gocja*- 
1’istelk na wisa bapoitka, d-użo- Itirludtaości, lecz dobrze zorganizowa­
na i «prowadzona ipćzez odpoiwiedlnio wyszkolone jinWukitorki 
zyska niebawem1 uzna/nie Wśród! /kobiet na Wśi', żwłaiszcza. bez- 
rolnytch i małoirolnych. Nie (wolnio- fedlnak zapominać o wiel­
kim zmrśłe pralWtMc.znym koblelty1 wiejskiej, . który właściwie 
pokierowany, pozwolił w .klrótkiim czaisic tworzyć mai w=i imlsty- 

’tuteie wzajemnej/pomocy, oświatowe, ikiurlsa igo^pOidarskie1 i. t. p. 
Do. pracy Wśród ko.bieit na. wisi tak isiaimo ,iak^v mieście mitszą 
zabrać is'ę same kobiety, zwłaszcza, ite Wychowane1 wśród męż­
czyzn imają ■obowiiazek sWoie idoŚwiadlozeinie i, Swoje zdotoości 
poświęcić prganfeajćjęmi kobiet.

powtarzam ustnie Nie mogę już dłużej. Tobie się zdaje 
może, że w ten sposób idzie się naprzód?

Ale. bo co się stało? przerwał.
Wylew uczucia zamarł jej na wargach; przez chwilę nie 

wiedziała, co odpowiedzieć.
— Dobrze.—powiedziała po chwili, dobrze. To prawda, 

że zanadto podniosłam edos, ale kiedyś, dawnioi, nie odpo­
wiedziałbyś mi tak. Widzisz do czego doszłam? Cóż pocz- 
niemy? Powiedz mi... Zebvm przynaimniei mogła coś zro­
bić ze sobą. Czy mam się rzucić z okna na ulicę? Przy­
sięgam ci na duszę mej matki, jeśli chcesz, aby nieszczęście
i hańba weszły do mojego domu, to ja. to uczynię...

— Oszalałaś ? — odpowiedział, biorąc ją pod rękę i po­
ciągając lekko ku sobie

— Chodźmy stąd — wyszeptała Biankina. Weszli do 
„Villa del popolo“ usiedli, na ławce wprost morza. Morze 
miało kolor mocno lazurowy, w oddali bieliły się barki ze 
wzdętemi żaglami. Niedaleko brzegu jechał mały statek pa­
rowy, czarny, pieniąc wokół siebie wodę. Dzień był gorący; 
czerwcowe słońce prażyło samotną ławkę.

— Tu mi się chce spać, — powiedział, — chodźmy 
stąd.

Podniosła się i szła za nim.
— Gdzie pójdziemy teraz ?
— Gdzie chcesz, — odpowiedział. — Chcesz wrócić ?
— Wróćmy.
Poszli drogą ku domowi. Ani słowa. On uderzał się 

laseczką po nogach i trzymał oczy spuszczone ku ziemi. 
Biankina rzucała naokół spojrzenia długie, spojrze­
nia człowieka, któremu wszystko jest obojętne. Od czasu

Plan ;p.«a/cy mógłby (być taki: O. (W.lK. grupuje 100 kobiet 
inteligentnych « wykształceniem śnediniem, iwyższem a na-wet 
nżlżsizenn, ii. dizieli je nią 5 grap iuisUrukitorek: 1 (grupa (przemysłu 
ludowego (np. ko.szykarslllww), 2 ga.— kuPsa pfezozełnicze, ogrod­
nicze., |3-a — ioświa!i'owra,f(laa'm'o.rząd (ghiinny, kooperatywy. «żkol- 
nicitwo), 4-ia> — .dziad 'gzyfela, hafilu! i »robótek, 5'-a, —- kulits wę- 
dlr.owlny, {gotowania, pirania,, (pra/siowanią. .Tytan (sposobem. .można 
Wyrwać kobiety z |po|d iwIpSylwfółw kleuykalóiw. Trzeba się pbzyisto- 
isować |io ich wiairtałnlkólw łźybiiowyełi, trzeba .się Wczuć wditeh od­
rębne obyictziaje. Kobiety (wiejskie mają (trzeźwiejszy umysł iod 
toężbzyzn. jZIdoibyć je dl,a. piyiśF jpoEltępowejAmoiżna, ajLe jak wiszę - 
dzie, .potrzeba dużego, nakładu ibaiłdzp rzeitedneg. (pracy.

Z dużymi zainteresowaniem wytełiichal 'Zjazldi ciekawych 
•wywodów referentki, dliilslfcoWanych ^przykładami i faktami', 
dżięklńjąc jej iprżeteiajgtłeimi «kląskami.

Torw. iBiio(nifeła)wą Bobrowska mówi ip za/d|a)nibich ( kobiety 
jako wychwaiweaynjJ i p dziecku roWMjcz|ymi, je®ń cfeb/iotete 
t wychowaniu. ;

Referat Iteń, nhldJ którymi wywiązała) falę iniadeir (ożywiona 
dyskuisja, Wydrukujemy w naisltęphym numerze „Głosui /Kobiet* 
w (całości, ze wzgllędu ,na ibaddfeo, iw-ażne izagadinienla, 'w »nim /po­
ruszone. tiwlą-lzicza.diotoi o.słe! w dobie'obeionieij, (wobec nędży i wy- 
tóśzicizenią ogólheigą.

Zasadniczą sprawą, różniącą nasze instytuicje od iburżua- 
®yjnych, jest ulsuimiięcie filantropii, jalmużnictiwa, co dzieci dle- 
morafliizuije, a nadanie aklcji charakteru spęleezineigoi.

W Aulstrałji wszystkie dzieci chowano są na kiosżt pań­
stwa. Spirawa ochrony dziecka robotniczego jest bodaj sprawą 
najważniejszą, Iktlórą się zająć należy.

W dyskusji tow. Pająk (Dziedzice) domaga się, by iinsty- 
tuicje robotiniciz.e ochrony, dizieicka miały wybitnie charakter kla­
sowy, isioiciałistyiczny, by wyrażniie iprzeciwstawiić się reakcji i 
wyrwać mlodie pokolenie ze (szpon klerykalizmu.

Tow. Soboeikow« maluje smutne położenie kobiety, żyją- 
■oej w nędzy, dla której wiieilokrołnie macierzyństwo nie jest „blo- 
goslawioinyim stanem“* i * * 4, lecz mężkim dicpustelm. W imieniu minó- 
isltwa nietazęśliiwyich matek domaga się zabezpieczenia bytu 
dla matki i dlziecka. W kierunku tym, by ma-świat przychodziło 
pokolenie silne ii zdrow-e i by zdrowe matki mogły wychowywać 
niemowlęta bez stralszliiwej fr.oski (o jutro — należy skienołwać 
pracę Wydziałów1 Kobiecych P. P. S. i posłów nńsizych.

do czasu obserwował ją z pod oka zdziwiony jej milczeniem 
Usta miała zamknięte; poruszała niemi, jakby coś szepcząc 
czasem ją przebiegał dreszcz. Przechodząc przed kościołem 
Św. Jana, popatrzyła głęboko z westchnieniem. Kościółek 
był zamknięty; na schodach siedziała, żebraczka.

— Paniusiu! paniusiu! labidziła, gdy przechodzili mi­
mo, — litości. Niech Matka Boska, ma w swej opiece pa­
niusię i jei męża...

Biankina rzuciła, jej solda. Pobladła.
Tam w tvm ciemnym smutnym kościółku o ścianach 

pokrytych obrazkami i wotami płakała niedawno; jei modli­
twa, przerywana łzami, może się jeszcze tam unosi dotąd.

— No, a teraz co? — powiedział, gdy się znaleźli o ja­
kie dziesięć kroków od jej domu.

— Chodź, — powiedziała Biankina, — odprowadź mnie 
dalej; muszę ci coś powiedzieć... chodź...

— Czekaj ! zawołał. — Cóż znowu !
Powiedz mi tutaj! Widzą nas... Dlaczego nie powie­

działaś mi na drodze?
— Nie, nie! Chodź! — nastawała.
Gdy weszli na pierwsze stopnie schodów i znaleźli się 

w półcieniu, chwyciła go za palto, przysunęła mu usta do 
ucha, szepcząc słowa urwane i poplątane ze wzruszenia. Po­
czuł na twarzy gorączkowy oddech, jej odurzające tchnienie, 
posłyszał zgrzyt słów między zaciśniętemi zębami.

Zrozumiałeś? — dorzuciła, prostując się czerwona ze 
wzruszenia i wstydu. — Zrozumiałeś? zruzi miałeś? Teraz już 
zrozumiałeś? Idź... Stało się to... To chciałam ci powiedzieć.

(d. n.).
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Ob. Bojarska zapytuje, czy istnieją w Krakowie kłuliby 
uliczników i opowiada o niezmi-eirnie dodatnim wpływie łych 
instytucii na ,,dzieci ulicy“.

T°w. poseł Moraczewską mówi o doli jeńców i uchodźców 
w Riosji, w szczególności ziwracagęc uwagę -Zjazdu -na to, że 
wraca do kraju mnó-tWo dizaeoi. międhy niemi rrliasa -sieirct. Za; 
jąć snę niemi -sieidietainie, otctazyć dzieci opieką — to obowiązek, 
który napewnio podejmie ikłiasal robotnicza, o ile zostanie nale­
życie uświadomiona i poinformowana. Do akcji w tym kierun­
ku wzywa Zjazd. Przyjęto prze-z aklamację. Dalsze obrady odło­
żono do dnia naisfęptoeigo.

Trzeci dz?eń obrad
Przieiwicdlniczy tow. Woszczyńsk«. Porządek' dzienny: 1) 

Dyskusja' nald1 referatem1 tow. Bobrowskiej. 2) Referat tow. 
PraussOwej. Dyskusja była bardizio wyczerpująca, poiclamy ją po 
wydrukowaniu referatu tow. Bobrowskiej.

Po 'wyczerpamu dyskusji wchodzi na trybunę tow. Prau- 
sowa, wilfaina igoirąicerm oktekaimik Z-azd wie, że w-czoraij Odby­
ło sie -niadlzwyczatne n-osiie-diz-eniie CK.W. i, Komis’««.' ipariłamentiar- 
nei 'Z. P. P. S. Za-interesowalnie bardzo żywe- Punkt tein, jest 
kulminacyjnyim pmnJktem obrad. Ziazd nasz je-sf Zjazdem poli­
tycznym ii aczkolwiek posłuszne nakazom życia, zajmujemy -się 
sprawami bardizo 'żyiwotnemi, n-a (których omówienie na ikiongme- 
isacih -ogólnych brak za-w^zie czasu, zda|iemy globie rpraiWę. że ta­
ka lub ininia polityka -partii, taikie łub inne sitanowiisiko kierują­
cych czynników*. ieist' d-eicyduiiaoeim -dla inaszei .pracy-

Już w dyskusji nad poipnzie-dninii -punktami przewiiial się 
toin ostrej opozycji, [podkreślano, że kobiety przecież cieppiią nie­
słychanie pirzy diZiisiejszyim sposobie rządzenia.

T®w. pira.iussPKyia twilta ziazd iw ’imieniu «0. K. IW. P. -P. S. 
i przrisifielnuiie do refera-iu. W mocnym, tlęidhnyim. 'pełnymi treści, 
a (pozbawionym 'frazesu przemów1 entu- 'przedstawia, nam sytua­
cję obecne. W Tteądlzie o (chairalktenze iak obelmy P. P. S. nie 
może ‘brać udziału. nie .może brać Oldlnowiedziallnośń za inołity- 
ke obhildlna. bezinlłanoWa'. (politykę replresiji i, ogladlzania. ludno­
ści. ipol:tvkę, iktórej ostrze beziwzględnie (skierowane jest prze­
ciw klasie robotnicze!. Svtu'a'c'iai w sierpniu wymagała odi nas 
'bezhyizglęldlnych ofiar, łoiw. Daszyński iwteizekffl db -nządtt dla okre­
ślanych celów: obrony krajtu od najazdli obcyich i pdzyslpiesze- 
nia ipokoiu. To zostało osiągnięte. Dłuższe pozostawanie w 
rządz1 e było- ze wszech miar sizkiodliiwe i niepożądane dla paritlji 
robotniczej. 1 ’ ' '

.Przechodząc db' isejlmu tow. P^aussblwa przedstawiła jego 
działalność, skład «ugrupowań iposefekijich', uteiłowania prawicy 
narzucenia Polsce senatu. Setm- dzisiejszy nie -jeisit -odbiciem 
rzeczywistego stanu umysłów i żądań wyborców, nie ma wy­
raźnej większości', przeto ulstąipić powinien co rychlen. Jako 
wvraz -chaosu ipanumeego W nz.ąld!zie iptzedlsławia tow. Prausso- 
wa -zamach ministerstwa spraw wewnętrznych na Inisbekłoraty 
pracy. Ministe-rsitwo iura'cv. poiwotane do- żvlcia przez R'zad Lu­
dowy. jest solą w oflńi reakcji. Z :nlstoelklcii pracy 'chteianoby 
zrobić noww rodlzaj ipolipii, dla 'robotników1. Klasa robotnicza 
winlna się temu 'zamachowi przeciwstawić. Ofebrona pracv —- 
to zdobycz rewolu-cji, jaka 'siię W oczach nciszych dokonała i dalej 
rozwija. Zwłaszcza kobiety dzuwać po.-wkny nad Iłem. bv 
ochrona pracy 'w Polsce nie została Spaczona by rozwijać się 
mogła (prawidłowo.

Ogół kobiet pracuiiateych winien -de interesować jakim iest 
Rząd w Polsce, krwią robotników i chłopów zdobytej. Kobiety 
pownny wiedzieć dokładnie. jiak’ potwornym było to, że one 
na-hardizie-T -wyzyskiwanie 'głosowały na wrogów klasy robotni- 
czeii do- Se-mni. Rozwiązanie dzisiejszego Seimu mnisi przy­
nieść zwycięstwo- klasie robotniczeii. To w 'znacznej mierze za­
leży o-d kobiet. iDo pracy -wśród! Ikobieł im-usfmy się zabrać jak- 
najenergiciznieij. - ■ : i-j

W dyskusji przemawiali ło’w. poseł Czapiński, użupełinia- 
jąte «wywody referentki w 'sprawie, senatu i podzielając jei 'sta­
nowisko w isip(raw:e rzadki-. Tow. RKi.zesówna wvraiża 'zadowo­
lenie z ustąpienia P. P. 8. z rządu, bo udział socjalistów w rzą­
dach bunżua.zvilnvch jeisit z iei -stanowiska -wogóle niepotrzebny 
a dla czystości progranlu szkodliwy.

Następnie przemawiały Lt. Sowiamka, H-iłgertówna. i Do­

ro-sizowa, podzielając w zupełności -stanowisko referentki, po- 
czem posiedzenie izamkmęto.

4 tv dzień obrad.
Przewodniczy tow. W®sz«®yńska. Porządek loibiradi: 1. 

iWvb-oiw do C. -W. K. 3. Referaty łow. flo-w. Glanewołówny, Kei­
les - Kræuzowej i Łnkasikówny. 3. Sprawozdanie Komisji re- 
diakcymei. -Głosowanie iwlniosfców. -

'Z-azd1 -wybiera- komi-siie-małke w skład 'jei w-hodza t. t. 
Januis-zowa (iKrakÓw). PaizerÓwn-a ĆT wóiw). Fidizińska (IWarsza- 
wa), Melnaro-wicz ((Diroichobvca), Pilichowska (Łódź).

'Głosowanie przeprowadza.- się karlikami. Do komisji, o-b®- 
'ezaiialcei głów weisiztv f. t. Sziwag-erówtaa (-Glilnik), Hilgertówna 
(Piotrków). Szymańska (Kołomyja).

IW skład' C. IW. K. weszły t. t.: Dr. Maria Balisnigerowa, 
(Ma-r’-a Fidfńsika. Zofia iPraurêsioWa, Zofia Wońnarowbka- : S'ła- 
nlsłaiwa, iWo'SizIcizydska z iWarszaww, 'Ada iKozmłkiewżpzńwna z 
Łodzi. Helena Sowianka i Jadlwiga- KraneWska' z Zagłębia Dą­
browskiego. Mi-chalina Złebówna iz Krako'wa. D-oyota Kłuszyń- 
isika zi Ciewnia, 'Agnikiszka Soibioieikiowa z Dziedzic. Zofia Dnro- 
s-zowa -z Przemyśla. Karolina Raijlzes'ó*wlna ze Lwowa, JadWiiga 
Marikoiwisika iz (Beiryisłaiwlia. . ' -li

Nastąpiły 'referaty:
Tów. GanCwolówna, irefebuie pliinM: ..Kobieta a prawodaw­

stwo“. Referentka -stwierdza, że (cale Idotychozaisioiwe iprawo- 
'diawtsDwo ukształtowało (sóe w myśl ihteresóiw i drżeń mężczyzn. 
Kobieta w Polsce zdcbvla jihż pra!wa, polityczne, ale nie zdołała 
dotąd wykorzystać iich dla -odlnowiedlniegoi przeiisłocizenfa kode­
ksu1 'cywilnego. Koinieidzin'elm ieisil! u-sunjeicie z prawodawstwa 
wlsżys-tki-ch zabyłkó^w z iczasówl gd-v kobieta traktowana bvla 
nja rówin- z wariatem i n/edelhim. (Konieczna' jest również -gr*un- 
towbja reforma prawa' famililphego. Slwrawv małżeńskie winny 
bvić tnlsuniefe z inodf władzy kleriui, (który dziś -w b. zaborach ro­
syjskim1 1 ausitiria-f-kim uiżyWa (pr&yiwiłęjui łączenia i roizlwiazvwa- 
nia małżeńsllw d-o ferorvlzo'wanra W Wallce połiłyicznef. Prawo 
famillime winnio uiledlz reformie w dn.'chu zunelne'go uisamowol- 
nien'a nełnoletlnięi (mężatki i zrówlniania miatkii z ojcem w Dra­
wach 'dziecka. Proistytinteila nrzez dotychczasowe 'prawodaw­
stwo' buiriżuazyjne nietylko tolerowana, ale wręirz popierana, 
'winna bvć. lako źródło strasizliwei dieigeneraicii moralhej' i fizy- 
-cznei l-uldlzlkości. ifctpiona środkami uistawodlawczymi. Prawo- 
diaiwlsitwo 'dotychczasowe nie zn,a. żaldtieć -ochrony 'czci kobiety. 
Kobie'to żad'ać musza kar sadowych za ujedzenie niepełn-olet- 
niiejj, nonrlżej łat 21 i kairv gllównei za zbeszczeis-zczenie kobiety.

Ponieważ referat ten 0 «pówodk' hraikli czasu mtiisfał bvd 
anacznie 'skrócony, na wniosek' tow. Wo-siz'eg.vdskieii 'Zljaiz-d 
uchwalił wezwać G. K. W. do 'zastanowienia sie nad! tymi, czy 
nie należy wvdaé go w 'całości w formie broszury.

IWnioisilci fnw. Gancwolówny wobec niemożności ininzenro- 
wadżeinia nad' nimi sz.-zegółowei' dyskuls-i prizekaeano O. W. K. 
dio rozipatfrzenia..

T^w. Malriai Kelles-Kraiuzown. praewoidiniicz.aipa Rady Mie.i- 
sfciei w Radomiu, mówi io isiamorzad-zie. o dodatrtoh .reoralłabtoh 
rdżialu' P. P.-esówcóW w Radach iMieiMu-ch i w Zanzadach 
m.'a'st, o 'konieczności wyteżonief akcl-iî. bv P. P. S. gd-obr-wala w 
samorza-dizie miast i wsi iaknaiwiękisge wntowv. Z wielka zna- 
omościa rz.eic-z.y. ^yvnikaiîarai ze israrawowania obowmzków. 
Przewoidniraairei Radv Miieiisikîeii prze-Zj 2 lała, ze siwada i hu­
morem tow. Keilleg-(Kranwowai rzuca przed -oczy 'słuchaczy 
ciekawe obPażiki z diziiaiłałmnśći wców mia-sta z czasów okuna- 
cii austriackie-t. -kiedy to interes miasta noiorvwaT sie iinterecem 
kieszeni bogatego obywatela. 'W dalsiz.ych wywodach tow. Kei­
les - (Krauisowa mówi o tvm. iaik pożyfec.zaią meżie ihvć w sanTO-- 
rza-d-zile kobieta, -znaiaica sie na goispoldarce mreiickioi lub wiięi- 
sikiei i z-aciheica towa-nzys-zki. bv do pracy w 'samioir-ziadzto sie nrzw ■ 
giot-ewywały i śmiało kanJdüd'atuiry kobiece nrzw now’-cjh wy­
borach stawiały. 'Zwraca iedhiaik uwagę. ż° kobieta isiociHiistka 
w radziie miekkien nie ie=t rirzedlstaw-rielk.a nn-łpłariatu żeń- 
skiegoi 'Sipieoiadhib. leciz. ntoilełairiałui woe-ółe. So-efalisb-iezne «ma­
gistraty na foirowi-inc-ji' maia ołbrzlnmie zadani-a'. ale i •olbirzwmîie 
trudności. ©ezsiŁna «w radżi-e miiei«ikiep buiżnaa-a ucieka się 
do intryg w minüsteiria-oh warszawskich, aiby przy p-omiocy czyn­
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ników rządowych paraliżować praeę samoirziądóiw aioiboILniicayich. 
W ltadombu taikie aimtrygi awiąz&u chraeścijaneiKiicih właścicieli' 
realności od roku umemużuwiajią 'buirówę laźu luioioiwej. Bruż­
dżą również łwojewocdowie, kiómzy icii&ą odgrywać roaę aawriyoh- 
carskich general - gubernatorów; i podporządkować sobie sa­
morządy oaiiikowicie. Kopnąty mają na terenie samoriaąidor 

wym oguonuuie pioie do działania i dotychczas wykazały 'Ogrom­
ne uzasadnienie ii to mellyliko na polu opiaki ispoiecznej, oświaty 
i (t. p., ale w gospodarce miejskiej wcgóle. Kobiety powinny 
pracować w samorządach niietytlko jako radne, ale, gdzie ma­
gistraty są wi «rękach socjalistów, jako pracowniczki magistra­
tów.

Tow. Doroszowa poidlkrieśla, że nie lahwiioiwe zdobycze go­
spodarcze, 'nie moiżność stworzenia dra szerokiej ludności mia­
sta i wsi tej, lub owej pożytecznej instytucji w rodzaju łaźni 
miejskiej, biblioteki czy isizpitaia, ale dążenie dio przebudowy 
struktury społecznej powinno być iglównein wskazaniem przy 
obejmowaniu przez naszych towarzyszy i towarzyszki manda­
tów do Rad samoirządiowpcth. Nieityjko adioilncści gospodarcze 
ale iwi większej mierze głęboka świadomość klasowa, wyraźne 
stanowisko 'soicyalistycziie decydować powinno przy układaniu 
list kandydackich naszej partji przy następnych wyborach.

Tow. Rdjzesówna zgadza się w zupełności z referentką, ©o 
do tego йэ 'zdolności i pewne właściwości umysłów ości kobiece j 
■nadają się bezprzecznie do sprawo,wania czynności radnej, сю do 
wywodów tow. Dorcszowej o kwalifikacjach kandydatur ko­
biecych to rozciągnąć by je pragnęła na wszelki© wybory, w 
których iP. В. S. udział literze i stawia w tym kierunku rezolucję.

Zabierały glos jeszcze fofo Вюипайзка, Sowianka, Ziębów- 
na, Krajjewlska i Piliobowiska.

Tciwi. Łukasiuk mówi o Związkach zawodowych na tere­
nie Rzeczypospolitej, o Komisji iCentrałnej Związków Zaw’odo- 
iwych, o silnym ruchu robotniczym przeciwstawiającym się na 
terenie /Związków, rozkładowej działalności komunistów. Dłu­
żej zatrzymuje się na tych związkach, w których jak we włók­
nistym i krawieckim pracuje mnóstwo kobiet, tytunioiwym gdzie 
większość stanowią roiboittadice. Wskazuje na przyczyny dla któ­
rych kobiety tak małą dotąd odgrywają rolę w życiu i działalno­
ści związków. Aby zachęcić toiwiarzyiszki do żywszej niż do­
tąd pracy na terenie związków zawodowych opowiada o Mię­
dzynarodowym Koingneisie Pracy w Waszyngtonie w r. 1919 
którym brała udział i o jedtnoicześnie przez Amerykanki zwoła­
nej (Międzynarodowej Ejonfereubcji Pracy Kobiet. Stawia odpo­
wiednie rezolucje.

Tow. Hilgertówna w dyskusji mówi o pracy kobiet w hu­
tach saklanych i iinnych zakładach, o konkurencji izawioidcwej, 
domaga się dla kobiet równej płacy za równią pracę.

Tow. Korubkowa mówi o pracy w fabryce tytoniu, o ko­
nieczności przezwyciężenia klerykalizmu i zacofania kobiet, 
które uczyć trzeba, że klasowe związki zawodowe chronią ko­
biety - rolbcitaioe od wyzysku i złego traktowania.

Tow. S®wianka maluje jaskrawy obraz wyzysku pracy ko­
biet iw 'cukrowniach.

Obrady popołudniowe.

Toiw. Müller wygłasza krótki referat o położeniu wdów i 
sierot po poległych i po funkcjunarjuszach państwowych.

Tow\ Ziębówna uzupełnia wywody referenta, przedsta­
wiając tnudnroiści, w jakich się znalazło Stowarzyszenie wdów
1 sierot przez Krakowski Wydział Kobiecy zorganizowane.

Tow. Chrupkowa wzywa do rozszerzenia i pogłębienia agi­
tacji oraz do akcji samoksiztafoeiniowiaj wśród towarzyszek.

Następnie tow. Moszczyńska składa sprawozdanie z dzia­
łalności ,Д1ози Kobiet“.

W, dyskusji nad „Głosem. Kobiet“ zabierały glos ttow.: 
Sowianka, Dor°szozta i Kozubk°wa.

Po wyczerpaniu dyskusji tdw. Irawieeka imieniem koim-i 
sp redakcyjnej proponuje Zjazdowi, aby wnioski podzielić .na
2 griuipy: 1-szą ploddać dyskusji^ a 2-igą przesłać C. W. K. do roz­
patrzenia. Wniosek przyjęte). Tym. sposobem odesłanio do roz­
patrzenia wnioski tow. Boznańskiej (sprawa szkół dla analfa­
betów), Bcibrowsldej (sprawa ochrony dziecka), Chrupkowej 
(sprawa kształcenia instruktorek!), Doroezowej (sprawa lOichiro- 
ny dziecka). Gancwiolówmy (sprawa praw cywilnych dla kobiet 
i sprawa statutowych związków kobiecych), pos. Mdraczeiwskiej 

(■sprawa 'Opieki nad! dziećmi uchodźców), dr. Mullera (sprawa 
wdów i sierot), 'Wreszcie Bająka i Soibocikowej (sprawa ochro­
ny «macierzyństwa). Nasitępnie przyjęto przez aklamację wnio­
ski następujące:

W spa^awach politycznych.
II Zjazd kobiet PPS oświadcza, że kobiety pracują­

ce wraz z całą klasą robotniczą wypowiadają stanowczą 
walkę rządom reakcji społecznej i politycznej i dążyć bę­
dą do obalenia tych rządów i oparcia życia politycznego 
i społecznego w Polsce na podstawach rzetelnej i całko­
witej demokratyzacji i socjalizacji. Zjazd wzywa kobiety 
do bezwzględnej walki przeciw próbom reakcji narzuce­
nia Polsce senatu.

Zjazd domaga się wraz z całą klasą robotniczą zor­
ganizowaną w PPS rozwiązania obecnego sejmu i prze­
prowadzenia nowych wyborów. Zjazd domaga się naj­
bardziej kategorycznie zawarcia pokoju i ostatecznego 
zlikwidowania wszelkiej wojny.

W sprawie biąsKa «.»seszyńskiego, Śląska 
uórnegu i ~»pisza i Orawy Zjazd podziela niezło­
mną wolę klasy robotniczej w Polsce, że ziemie te bez­
względnie do Polski wrócić muszą.
W sprawie walki z dzisiejszym systemem 

gospodarczym.
II Zjazd kobiet PPS domaga się wprowadzenia se- 

kwestru na przedmioty pierwszej potrzeby, powierzenia 
rozdziału żywności ciałom samorządowym oraz koopera­
tywom robotniczym, konfiskaty zysków lichwiarskich i wy­
sokiego opodatkowania wielkiego kapitału.

Zjazd wzywa związki zawodowe do walki o przeję­
cie kontroli nad produkcją, która jedynie może zabezpie­
czyć masy pracujące w okresie poprzedzającym uspołe­
cznienie środków produkcji, oraz wyszkolić technicznie 
i organizacyjnie zastępy robotnicze do przeprowadzenia 
socjalizacji.

VI Sprawie ochrony pracy.
Zjazd wzywa Związki Zawodowe do wywarcia naci­

sku na rząd, aby Inspektoraty pracy stanowiły instytucje 
całkowicie niezależne od czynników polityczno-admini­
stracyjnych, a Inspektorom pracy przyznano prawa urzę­
dników niezależnych, jak to stosuje się do sędziów. In­
spektorzy pracy uzależnieni od województw spotkają się 
z bezwzględnym bojkotem całej klasy robotniczej.

Zjazd domaga się jaknajszybszego przeprowadzenia 
ustawy o ochronie pracy kobiet i dzieci i ustanowienia 
odpowiedniej liczby Inspektorek pracy kobiet.

W sprawach organizacyjnych.
II Zjazd kobiet PPS stojąc na stanowisku uchwał 

I-go Zjazdu, utrzymuje dotychczasowe formy organiza­
cyjne, wzywając jednocześnie ogół towarzyszy i towarzy­
szek do współpracy nad agitacją socjalistyczną wśród ko­
biet i proletarjatu. Zjazd zwraca się do C. K. W., aby 
szczególną troską otoczył ten dział pracy, starając się 
wszelkiemi możliwemi środkami rozszerzyć i pogłębić 
działalność Wydziałów dla pracy wśród kobiet.

W sprawach samorządowych.
Zważywszy doniosłość samorządów, jako czynnika 

regulującego życie gospodarcze miast i wsi i wychodząc 
z założenia, że w pracy samorządowej kobieta stoi zu­
pełnie narówni z mężczyzną, II Zjazd kobiet PPS zwraca 
się do C. K. W. z żądaniem, by zawczasu rozpoczęte zo­
stały przygotowania do nowych wyborów do Rad miej­
skich z szerokiem uwzględnieniem kandydatur kobiecych.

W sprawie Związków zawodowych.
II Zjazd kobiet PPS wzywa wszystkie kobiety, pra­

cujące zawodowo, by przystępowały do klasowych związ­
ków zawodowych i brały czynny udział w walkach i pra­
cach w tych związkach.



§ NIEDOLA CHŁOPSKA Nr. 2

Zjazd wzywa C. W. K., aby w porozumieniu z Cen­
tralną Komisją Związków Zawodowych zajął się sprawą 
należytego przeprowadzenia akcji cennikowej w zawodach 
zatrudniających kobietę, w myśl zasady: za równą pracę 
równa płaca.

W sprawie wyborów.
II Zjazd kobięt PPS wzywa C. K. W., aby natych­

miast przystąpił do wytężonej pracy przygotowawczej do 
przyszłych wyborów do Sejmu.

Zjazd wzywa C. K. W., aby przy wszystkich wybo­
rach, układając listy wyborcze, czy to do Sejmu, czy to 
do rad miejskich, czynił to tylko w porozumieniu z C. K. W.

Obrady Zjazdu dobiegły końca. Pracowicie i poży­
tecznie spędzone zostały 4 dni. Ogrom pracy czeka. 
Wziąć się do niej trzeba z umiłowaniem i przekonaniem, że 
to praca pożyteczna i dla rozwoju socjalizmu w Polsce 
niezbędna. W te mniej więcej słowa zamyka Zjazd tow. 
Woszczyńska, żegnając serdecznie delegatki i gości, dzię­
kując komisji gospodarczej Zjazdu za jej trudy, a wszyst­
kim obecnym za wytrwałą współpracę i niesłabnące do 
końca zainteresowanie.

Tow. Ziębówna żegna Zjazd w imieniu krakowskich 
towarzyszek, tow. Drożdzewiczowa w imieniu organizacji 
kobiet w Podgórzu. Tow. Rajzesówna w imieniu lwow­
skich towarzyszek zaprasza na następny Zjazd do Lwowa.

Tow. Chrupkowa imieniem delegatek z prowincji 
dziękuje za trudy prezydjum Zjazdu, podkreśla znaczenie 
Zjazdu, korzyści, jakie on przyniósł delegatkom, które 
wracają do miejsc zamieszkania, by z nowym zasobem 
sił i wiedzy stanąć do walki o nowy życia ład. Podchwy­
cono ostatnie słowa i zabrzmiała bojowa pieśń proleta- 
rjatu „Czerwony Sztandar“, zamykając obrady Zjazdu.

Dobry znak.
„W wiedzy i w organizacji broń nasza".

Byłam na dwudniowej konferencji oświatowej orga­
nizowanej przez Wydział Oświaty Pozaszkolnej w d. 8 i 9 
stycznia w Warszawie w sali Tow. Krajoznawczego, Karo­
wa 31. Konferencje ministerjalne tego Wydziału mają 
jeszcze swoje poważne braki, ale dobrem w nich jest to, 
że czynniki rządowe stykają się na nich bezpośrednio ze 
społecznemi potrzebami, bo te, przemawiają na nich 
przez usta działaczy, którzy w imieniu kierowanych przez 
siebie instytucji przemawiają śmiało, przedstawiając pra­
ce przez te instytucje robione. Ma to w następstwie tę 
dobrą stronę, że działacze owi między sobą się poznają 
i w imieniu stowarzyszeń swoich, nawiązują nici porozu­
mienia pomiędzy sobą, co następnie odbija się korzyst­
nie na ich pracy, bo ją pogłębia i rozszerza doświadcze­
niami poczynionymi przez ich kolegów.

Na konferencji tej widać było dużo kobiet i to ta­
kich, które w pracy oświatowej zajmują od szeregu lat 
wybitne stanowiska, jedną z referentek była kobieta dr. 
Jotejko. Mówiła ona na temat: „Doniosłość wrażeń wzro­
kowych przy nauczaniu dorosłych“. Jestto znana uczo­
na polska, długo przebywająca zagranicą, która w swoim 
referacie popełniła ten błąd, że ujęła go zbyt popularnie, 
nie zdając sobie snąć sprawy, że słucha jej kwiat inteli­
gencji polskiej. Sprawozdawca zdający sprawę z działal­
ności Kursów dla Dorosłych m. Warszawy, powiedział 
rzecz, która radośnie obiła się o moje uszy a mianowi­
cie wymieniając szczegółowo, kto i w jakiej ilości na te 
kursy chodzi w tym roku przytoczył cyfrę 68% kobiet na 

tychże kursach. Jestto tak duży skok naprzód, że mo­
żna go nawiązać do ogólnego budzenia się zaintereso­
wania zagadnieniami politycznemi. Snąć kobiece masy 
zaczynają pojmować, że za uzyskane prawa, wypłacić się 
należy sumiennie pełnionymi obowiązkami, a tych w no- 
woczesnem państwie ciemna analfabetka spełnić nie może.

Jaskrawym przykładem ogólnego pędu w tym kie­
runku jest Wielkopolska, gdzie na licznych kursach tam 
organizowanych obecnie widzi się młodzież i siwowłosych 
starców, oraz kobiety, które mimo, że niezadługo mają 
zostać matkami, chodzą pilnie na wykłady, by zdobyć te 
wiadomości, które kobieta posiadać dzisiaj musi, jeśli 
nie chce być nadal igraszką w ręku ciemnych sił, lub 
lalką służącą do uprzyjemnienia życia męskiego.

Marja Nabielak.

Praktyczne wskazówki.
Nie ten porządny, co ciągle porządkuje, ale ten, co unika 

nieporządku; nie ten, który ciągle czyści, alen ten, który się wy­
strzega nieochędóstwa; nie ten, który ciągle naprawia, ale ten, któ­
ry się stara jak najmniej psuć i niszczyć. Niech wady rozwijają się 
jak najmniej, żeby nie było czego się oduczać i wyrzekać.

Jak się obchodzić z trzewikami?
Trzewiki dziecięce trzeba uczynić prżedewszystklem nieprze- 

makalnemi, najlepiej zaraz po zakupie, gdy są jeszcze nowe. Naj­
przód zmywa się ze skóry smarowidło letnią wodą z odrobiną my­
dła. wypycha się gazetami i pozostawia do uschnięcia. Następnie 
bierze się butelkę z olejem rycynowym, którą się rozgrzało poprze­
dnio w gorącej wodzie, nalewa sobie na palec trochę ciepłego ole­
ju i wciera tak długo w skórę, aż już więcej nie wsiąka. Potem po­
ciera się jeszcze miękkim wełnianym płatkiem. Podeszwy naciera 
się gorącym przegotowanym olejem lnianym. Najwięcej należy zwa­
żać na to, aby miejsce pomiędzy podeszwą a skórą wierzchnią do­
brze nasiąkło tłuszczem, gdyż jest wystawione najbardziej na dzia­
łanie wilgoci.

Gdy buciki są zmaczane, trzeba je mocno wypchać staremi 
gazetami lub innym miękkim papierem, i odwrócić podeszwą w gó­
rę, aby prędzej wyschły. Gdy już suche, naciera się je znów tłusz­
czem, używając na ten cel najlepiej skórę od słoniny, lub popro- 
stu papier, w którym było zapakowane masło lub margaryna. — 
Wysmarować tłuszc.em zaleca się również buty, które nigdy nie 
zmokną, gdyż skóra nie smarowana tłuszczem łamie się łatwo. 
Oczywiście buty trzeba poprzednio wyczyścić płatkiem z pyłu i bło­
ta. — Butów nie należy nigdy suszyć w słońcu lub przy piecu, lecz 
powoli, w chlodnem miejscu.

Wywabianie plam z stołów lub podłogi.
. Plamy z białych (niemalowanych) podłóg lub stołów usuwa 

sie najłatwiej ostrym papierem (t. zw. Sandpapier lub Glaspapier) 
który można kupić w drogerji. Również nadaje się na to t. zw. Bim- 
stein. Oddaje on również usługi przy czyszczeniu garnków przy­
palonych wewnąlrz, lub osmalonych zewnątrz. Kupuje się tego du­
ży kawałek bacząc, aby z jednej strony był gładki. Gładką stroną, 
którą lepiej poprzednio namydlić, usuwa się plamy z garnków, ró­
wnież z blach od ciasta.

Każda kobieta ątś
tym“: „Czarne na białym“ Si. Wysockie jo. Skład: 
Gebethner i Wolff.
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